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Zaogioszenia pobiera oisjedwicrs’a 
Vj^lvbZviiia. mIQi (7 łam.) — 10 gr., za leklamy 
aa stronie 3-łamowej w  wiadonsościeh potocznych 30 gr. 
n» pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy 
ezestem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski11 wychodzi trzy 
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i administracja 
---- znajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 80.----

• wynosi na miesiąc w eks- 
x pe^yoji it5Q zł., z odnoszeniem  przez
poczt; 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia­
nych, przy wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu pra­
cy, przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma pra­
wo fejdeó pozatermiuowych doitarczeń gazety, lub 
wrrcta e«ny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re- 
—  • — ------- dakcja nio odpowiada.------ -------------
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Najazd sekeiarzy.
Już podczas wojny do Polski zjeżdżali ro­

zmaici sekciarzc, przeważnie z Ameryki, by lu­
dność tego „dzikiego kraju", jak wyobrażali so­
bie naszą Ojczyznę, nauczać „prawdziwej prawdy", 
a właściwie siać zamęt i rozterkę duchowa. Zje­
chały więc najrozmaitsze odmiany sekciarzy 

protestantyzmu, których pono w Ameryce jest 
przeszło trzysta.

Drą się one ze sobą i kłócą zawzięcie, go­
dząc się jedynie w nienawiści do kościoła ka­
tolickiego. Początkowo występowali owi sekcia* 
rze dość skromnie, lecz znalazłszy poparcie w  
pewnych partjach lewic wych, którym na tym  
zamęcie zależało, gdyż „w mętnej wodzie lepiej 
się ryby łowi", jak mówi stare polskie przysło­
wie, poczęli działać coraz śmielej, aż doszło do 
tego, że dziś patrzymy na ich formalny najazd, 
jak niegdyś na najazd tatraów.

Jednak na działalność tych głosicieli rozma­
itych „widzeń* i „objawień", jakie są zazwyczaj 
podstawą do przekręcania zasad Ewangelji, mu- 
simy spojrzeć głębiej, gdyż rzucają oni w życie 
narodu zarzewie, któro może spowodować pożar 
walk, rozbijających coraz bardziej spoistość na­
szą tak poważnie już zarysowaną przez walki 
partyjne.

Zasady, przes nich głoszone, zagrażają i si­
le militarnej państwa*, gdyż zwolennicy zasad 
tej lub innej sekty, wzbraniają się wziąć broń 
do ręki, ponieważ przysięgali swoim przewo­
dnikom, że w żadnej okoliczności rbić się nie 
będą. Jest to działalność wroga życiu narodu 
i obronie państwa.

Francuzi, nawet najradykalniejsi, dzisiaj 
ostrożniej postępują z przeprowadzaniem  swoich 
zasad w iwalczaniu kościoła katolickiego, do­
szli do przekonania, że ręka Bismarka kierowa­
ła tą walką, by przygotować Francji Sedan.

Zajrzyjmy za zasłonę tej propagandy w 
Polsce, a przekonamy się, że i u nas kierowni­
czą ręką tej akcji jest ręka bolszewicko-niemiećka.

Sąsiedzi nasi zbroją się od stóp do głów, a 
naszym zwolennikom sekt, wtłacza się w umysł 
zasadę, że grzechem i potępieniem jest wzięcie 
broni do ręki. Odbiera się od nich przysięgi, 
że nigdy bić się nie będą choćby ojczyzna była 
w niebezpieczeństwie.

Sieje się anarehję ducha ponieważ ona przy­
gotowuje drogę do anarchji społecznej.

Słusznie też czynią ci katolicy-polacy, któ­
rzy ani gazet ani książek sekciarskich nie ku­
pują, by własnym ciężko zapracowanym gro­
szem nie popierać tej niszczycielskiej roboty, 
a w niejednym domu energicznie pokazali drzwi 
najemnikom sekciarzy, jako wrogom Ojczyzny 
i Wiary.

Wianlśmy z Ćalą energją odeprzeć ten na­
jazd sekciarstwa na Polskę.

Uroczysta przysięga 
Episkopatu polskiego.

Warszawa. W dniu 8 bm. w myśl Kon­
kordatu zawartego pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Polską odbyło się uroczyste złożenie przysięgi 
przez Episkopat polski na ręce Prezydenta Rze* 
czypospolitej. W akcie tym wzięło udział 18 
arcybiskupów i biskupów polskich. Nie przy­
byli nań do Warszawy jedynie ks. biskup pry­
mas Dalbor — z powodu niezdrowia oraz ks. 
biskup Rosentreter z przyczyny godeszlego wie­
ku.

O godz. 10 m. 30 odbyło się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo na intencję 
kościoła w Polsce. Następnie udali się Dostoj­
nicy duchowni do Belwederu, gdzie P. Prezy­
dent Rzpltej w obecności premiera Władysła­

wa Grabskiego oraz ministra oświaty i wyznań- 
religijnych Stanisława Grabskiego odebrał przy­
sięgę, której tekst odczytał arcybiskup warsza 
wski Rakowski.

Potem Prezydent Rzeczypospolitej przyjmo 
wał Dostojników kościelnych śniadaniem w salo­
nach Belwederu ’

Przysięgę składali: kardynał ks. Kakowski, 
biskup krakowski Sapieha, biskup przemyski 
ks. Nowak, arcybiskup lwowski ks. Twardo­
wski, biskup tarnowski ks. Wałęga, biskup łó­
dzki ks. Tymieniecki, biskup włocławski ks. 
Zdzitowiecki, biskup sandomierski ks, Ryx, bi 
skup lubelski ks. Fulman, biskup łomżyński 
ks. Jałbrzykowski, biskup podlaski ks. Przez 
dziecki, biskup kielecki ks, Łosiński, biskup 
płocki ks. Nowowiejski, biskup piński ks. Ło­
ziński, biskup łucko —  żytomierski ks Godlew­
ski, biskup wileński ks. Michałkiewicz, arcybis­
kup ormiański ks. Teodorowicz, metropolita gre 
cko-katolicki ks. Szeptycki, biskup grecko katol. 
w Stanisławowie ks. Chomyszyn, i biskup gre- 
cko-katolicki w Przemyślu ks. Kocyłowski.

Nie składali przysięgi prymas kardynał Da­
lbor i biskup chełmiński ks. Rosentrettcr, któ ’

Bliższe szczegóły « sprawie eksplozji w magazynach 
amunicyj w Poznaniu.

Robotnica Jankowska, która zmarła wsku 
tek odniesionych poparzeń w szpitalu, miała 
przytomność do ostatniej chwili i na zapytania 
opisała w nast. sposób powód wybuchu. Robo­
tnik Olejniczak wysypywał z gilz proch do 
skrzyni. Chcąc napełnioną skrzynię usunąć po­
ciągnął ją. — Wskutek tarcia nastąpił wybuch, 
który momentalnie wysadził dach magazynu 
wzniecając straszny pożar.

Wszystkie magazyny obstawione były stra­
żami wojskowemi, które niedopuszcz&ły do zbli­
żeniu się zaniepokojonych tłumów publiczności.

Żale Niemeów pomorskich.
Poseł Naumann składa niesłychany memorjał w Lidze Narodów.

Genewa. Niemiecki poseł do Sejmu polskie­
go, p. Naumann, złożył w imieniu Niemców po­
morskich w Sekretarjacie Ligi Narogów zażale­
nie, domagające się zmiany art. 3 polskiej usta­
wy o parcelacji i osadnictwie, będącej 
obeenie na obradach Senatu, ponieważ odnośny 
paragraf ustawy o reformie rolnej mówi o wy­
właszczeniu dóbr, nadanych przez zaborców.

Protest p. Naumanna zredagowany jest w  
niesłychanej formie, żali się na rzekome usta­
wiczne prześladowania Niemców w Polsce, na 
wydalenie rzekomo pod przvmusem 900,000 
Niemców na ogólną liczbę 1,200,000, zamie­
szkałych na terytorjum dzisiejszej Polski. 
Poseł Naumann protestuje przeciwko temu, aże- 
jy przy pomocy ustawy o reformie rolnej wy* 
właszczono 300.000 Niemców pozostałych, posia­
dających majątki nadane im przez rząd pruski.

W memorjale czytamy m. in.: „Przez 6 lat 
swego panowania Polska umiała ’/< Niemców

Pożyczka dla Polski na torach realizacji.
Dr. Młynarski przybył do Warzawy.

Monopol tytoniowy nie będzie 

wydzierżawiony.

Warszawa. Powrócił do Warszawy dr. 
Młynarski, który, jak wiadomo, zawarł w imie­
niu Banku Polskiego kontrakt pożyczki z Fede­
ral Reserwe Bank oraz odbył w Londynie dłu­
ższą konferencję z naczelnym dyrektorem tego 

rzy nie mogli przybyć do Warszawy z powodu 
choroby.

Treść złożonej przysięgi brzmiała, jak następuje:

„Przed Bogiem i na świętą Ewangeiję 
przysięgam i obiecuję, jak przystoi biskupo­
wi, wierność Rzeczypospolitej Polskiej.

„Przysięgam i obiecuję, iż z zupełną loja­
lnością szanować będę Rząd, ustanowiony 
Konstyucją i że sprawię, aby go szanowało 
moje duchowieństwo.

„Przys ęgam i obiecuję pozatom, że nie 
będę uczestniczył w żadnem porozumieniu, 
ani nie będę obecny przy żadnych naradach, 
któreby mogły przynieść szkodę Państwu Po­
lskiemu, lub porządkowi publicznemu. Ńie 
pozwolę mojemu duchowieństwu uczestniczyć 
w takich poczynaniach.

„Dbając o dobro i interes Państwa b<dę 
się starał o uchylenie od niego wszelkich nie­
bezpieczeństw, o których wiedziałbym, że im  
grożą.4*

Po złożeniu przysięgi p. Prezydent podejmo­
wał dostojników Kościoła śniadaniem.

Wybuch na przestrzeni 2 — 3 kim. Tylko spra­
wności i pełnej poświęcenia się pracy naszych 
straży zawdzięczać można, że wybuch nie objął 
dalszych magazynów.

Natychmiast po wypadku przybyli na miej­
sc© przedstawiciele władz z prezydentem Rataj­
skim na czele oraz Dow. K. gen. Sosnkowskim. 
Nadto zjechały komisje śledcze, które badały 
przez całe popołudnie przyczyny wybuchu.

W noey przy zgliszczach pełniło wartę kil­
ku strażaków.

na terenach oderwanych od Prus wygnać z ich 
ojczyzny. Metodą średniowiecznych wydalań o- 
ptantów, jak to wykazały ostatnie wypadki, do­
konano procesu odniemczenia i dalej dokonuje 
się tak, że z miljona 200 tysięcy Niemców tyl­
ko 300 tysięcy zostało w ojczyźnie. Krzyk 
ten o pomoc rzuca jaskrawe światło na stosun­
ki, wytworzone przez wersalskie dyktanda. „Mo- 
rituri te salatant" wołają Niemcy w Polsce pod 
adresem swych wysokich gwarantów, jak zre­
sztą ezęsto już wołali, mimo, że okrutnego wy­
dalenia 900 tysięcy Niemców  nie uniemożliwiono. 
Jeśli Liga Narodów na serjo zamierza położyć 
kres traktowaniu Niemców w świecie, jako par- 
jasa narodów, to musi odpowiedzieć na rozpa­
czliwe wołanie niemieckiej mniejszości w Polsee 
natychmiastowemi zarządzeniami. Brak kultu­
ry, panoszącej się w korytarzu pomorskim, 
by stąd wyprzeć niemiecką pracę zagraża 
pokojowi świata."

Banku i z naczelnym gubernatorem Banku An­
gielskiego p. Normanem. Narady te miały 
przebieg zadowalający.

Jak się dowiadujemy dr’ Młynarski został 
przyjęty przez premiera Grabskiego, któremu 
zdał relację ze swych podróży do Ameryki i An­
glii-



Dr ’ M łynarski złożył preinejerowi Grabskiem u 
szczegółowy m em orjał o swych rokowaniach  z ban­
kam i am erykańskiem i i londyńskiem i w sprawie  
rozszerzenia kredytów dla  Polski.

M m orał ten dr, M łynarski uzupełnił doda­
tkowe e i relacejami. Z re acji tych, które nara- 
zie są poufne, dowiedzieć się wszakże m ogliśm y, 
że niesłuszne są pogłoski, jakoby w projektach

Eist Kolowrota.
Szanowna Redakcjo!

Czując w sobie m iędzy innem i popędam i 
popęd wznowienia stosunków  dyplomatyczno-ga- 
zeciarskich z Szan. Redakcją, po kilkom iesię-  
cznej przerwie piszę te oto słowa w nadzieji, 
że Szan. Re akcja beznadziejne m oje położenie  
należycie ocenić raczy, dając na łamach Jej po  
czytnego pisma m iejsce m ym m yślom  i projek­
tom. Bo, jako bezrobotny inteligent, wywcza- 
sowawszy się w ostatnich m iesiącach aż do  
przesytu, czuję w sobie obecnie taki nadm iar 
sił twórczych, że ja sam m ogę pójść w zawo­
dy z każdą partją sejmową, na równi ze m ną 
wywczasowaną. Naładowałem więc w sobie ty­
le energji, że pragnę ją teraz zużytkować w  
lewo i prawo jako partja własna na bruku wą­
brzeskim , bez prorokowania, czy partje sejm o 
we w nowej sesji energją swoją również w le­
wo i prawo m achaniem rąk wydzielać będą, po­
wołując do pom ocy felczerów, cyrulików i in­
nych krawców do zaszywania ran na twarzach  
lub innych częściach poselskich ciał.

Szanowna Redakcja, jako światła osoba cy­
wilna, z powagą dobrze odżywianego obywate­
la m iasta W ąbrzeźna i okolicy, zechce najła- 
skawiej zastanowić się, czy utworzywszy w  
W ąbrzeźnie własną -partję, liczyćbym m ógł na 
postawienie pom nika na środku rynku dla m nie, 
o ile jako radny m iejski przeforsować zdołam  
wszystkie życzenia obywatelstwa i o ile, też 
przeforsować zdołam zniesienia wszystkich tych  
spraw, które obywatelstwo tutejsze  obecnie gnę­
bią i duszą. Program m ój, jako program  przy­
szłego rajcy, jest tak obfity, że podać go m ogę 
tyłkó w następujących punktach, nie chcąc 
zbytnio obarczać pracą szanownych zecerów  
Szanownej Redakcji, Punkty te są :

1) Zniesienia wszystkich urzędów podatko­
wych i przemianowania ich na „Opiekuńczo 
Społeczny Instytut Obrony  Łyków 8 (O . S.L  O. Ł.) 
m ający na celu udzielanie pożyczek długo­
terminowych obywatelom m iasta,

2) W związku z powyższem zniesienia U- 
rzędu Egzekucyjnego z równoczesnem przem ia­
nowaniem urzędników tegoż urzędu na „Radę 
Adm inistracyjną Byłych Urzędników  Społeczne- 
go Instytutu  Egzekucyjnego. (R. A. B. U. S. I. E.)

Niech będzie pochwalo ­
ny Jezus Chrystus!

Do W as dzisiaj się od­
zywam , W y, wszelakie lu­
dzie i ludziska, co czytujecie  
„Głos W ąbrzeski". Kwartał 
się zbliża, a czy W y ludzio- 
wie wszelakie, wiecie, co to  
znaczy dla wydawcy jakiej- 
kolwiek|.bądź gazety, gdy

nowy kwartał się zbliża?
Oczekuje on przedewszystkiem , że liczba a- 

bonentów wzrośnie. To jest zasadą każdego wy­
dawcy. A przecież to październik, kochani lu- 
dziowie, czas zimowy nadchodzi, czas gdy wie­
czory są długie, gdy każdy pragnie przy stole 
rodzinnym poczytać, rozweselić się, odetchnąć 
po pracy, zająć się innemi m yślam i, a nie stale 
tylko pam iętać o szarzyźnie życia swego. A  
więc ćzego Ci na czas zimowy potrzeba, gadaj 
jeden z drugim .

Gazety, gazety i jeszcze raz gazety ! Prze­
cież dzisiaj życie ludzkie bez gazety nie jest do  
pom yślenia. Nawet ciem ny jak tabaka w rogu  
człowiek nie m oże się obyć bez gazety. Gdyby  
gazeta przestała wychodzić, ludzie i ludziska 
wysilaliby swe m ozgowice nad sposobam i, co się 

tam na szerokim dzieje świecie. Niema czło­
wieka, któryby się obył bez chleba codzienne*  
go. Lecz i dzisiaj nie powinno być człowieka 
m yślącego, któryby się obył i obejść m ógł bez 
gazety. Zatęskni do niej zawsze i zatęsknić
m usi.

t A jednak, pom orskie narody, są jeszcze lu- 
dzie, którzy gazety do rąk brać niechcą borjak  
tw ierdzą, gazeta nic innego nie pisze, tylko „cy­
gani." Głupstwo narody samowite!

Są znowu inni, co wym awiają się, że ich 
m e stać na zapłacenie gazety na cały m iesiąc 
czy też na kwartał. I to furda! Jedni i dru­
dzy m ślą tylko, by zdobyć jak najwięcej m a­

m ony, by napchać swój kałdun, by ubrać się 
m odnie, lecz o życie kulkuralne, życie duchowe, 

i rokowaniach o kredyty zagraniczne było brane- 
pod uwagę wydzierżawienie m onopolu tytonio­
wego.

Delegat m in. skarbu p. W ojtkiewicz i de­
legat Banku Gospodarstwa Krajowego p. Ada­
m ski, pozostali w Londynie w celu sfinalizowa­
nia rokowań.

3) M onopol tytuniowy ustąpićby m usial 
bezpowrotnie, a rozmaite gardło drapiące i płu­
ca obywatelskie zatruwające prezydepty i aro- 
m atice palić bym kazał na śm ierć skazanym  de­
fraudantom pieniędzy skarbowych i innym ko­
m unistom , przez co kraj oszczędzi kosztów roz 
strzelania.

4) M onopol spirytusowy zniósłbym zupeł­
nie, przem ianowując go na „Rozdzielnią  Ochron­
nych Płynów Arom atycznych" (R. O. P. A.) z 
której korzystać bezpłatnieby m ógł każdy oby­
watel m iąsta włącznie wybudowań, a w szcze­
gólności m oi szanowni wyborcy.

To byłyby najważniejsze zagadnienia, tra­
piące ciało i duszę współobywateli, a niczem  
jest sprawa bruków m iasta i odwodnienia, oraz 
przeniesienia m leczarni, która za blisko jeziora 
stoi, ni® wspom inając już o całkowitem zasy ­
paniu jeziora sicińskiego, które wyziewam i za­
truwa zdrowie obywatelstwa i powoduje kręćki 
w głowie, jako zarodek tyfusów, które w m ie­
ście aż zbyt często ofiary wywołują.

Z obszernym programem wystąpię na pier­
wszym wiecu przedwyborczym, którego jakoś 
nikt pierwszy zwołać nie chce, prawdopodobnie 
z obawy braku programów. Ja byłbym pier­
wszy w zwołaniu wieca, lecz kulejąc jakoś na  
lewą nogę nie dość szybkobym m ógł z m ów ­
nicy uciekać, a tego Szan. Redakcji życzyć 
m uszę.

Kołowrot.

Wiadomości kościelne.
Porsądek nabożeństw w Wąbrzeźnie.

Sobota: 12 9. 25 : Spowiedź św. od godziny 8 

(trzeciej) po południu.

Niedziela: 13. 9. 25: O godr. 4 rano: Nauka i 

błogosławieństwo dla nezestnlków I. pielgrzymki 
wąbrzeskiej na odpust Narodzi N. M. Panny w Ry- 

wałdzie.

Nabożeństwa o 6 i pół., 8 9, 10, nieszpory o 3 

w źrodę, w piątek i sobotę przypadają sue be dn 

w które nakazane post i powściągliwość.

o rozwój um ysłu oni nie dbają. A jeżeli uczu- 
ją niekiedy głód wiadom ości, to nie wstydzą  
się pójść do knajpy i tam czytać i stracić pie­
niądze grubsze na „jednego" (?!), jak  gazeta ko­
sztuje.

A widzita, W y — Pom orskie Narody ory­
ginalne ! Na wódkę, na piwo, to każdy człowiek 
m a i znajdzie pieniądze, choćby swej własnej 
sekutnicy do pończochy m iał zajrzeć, ale na ga  
zetę to ich żałuje i stroni od niej gorzej, niż 
od aptekarza, lekarza i rakarza.

A gadaj ino jeden z drugim, jak tacy lu­
dzie bez gazety żyją. Nie inaczej, tylke jak au­
tom aty : pracują, jedzą, piją i plotkują i obm a- 
wiają i bliźnich i władze i rząd. Itacy właśnie 
ludzie, to zarybek dla kościoła narodowego czy  
też dla babtystów i dla tego znajdują te sekty  
wśród naszych ciemnych współbraci w W ąbrze­
źnie tak wielu zwolenników. Dla tego tak wie­
le „kum oszek", plotkujących w dom u i poza do  
m em , wśród sąsiadek i znajom ych, przy kawie, 
po kawie, przy pracy i po pracy, w dzień bia­
ły i noc ciemną. I wśród właśnie tych prole­
tariuszów um ysłowych  rodzą się największe sen ’ 
sacje, te biedoty bezm ozgowe nietylko oczernia 
ją ludzi lecz często łam ią  innym życie, z  wapniu­
ją dusze, zatruwają serca. Bo niczem innem  
takie oryginalne dwunożne stworzenia żyć nie 
potrafią, co do nazwy ludzi m ają pretensje.

Chwytają oni za gazety, tak, ale za świstki 
brukowe, za literaturę  krym inalną, za wydawni­
ctwa płaskie, śliskie i świńskie, lecz gazety po­
ważnej, narodowej, katolickiej takie kaleki um y­
słowe, do rąk nie biorą, Dla tego też ciekawe 
pism a, na których widok każdy zdrowy um ysł 
się wzdryga, świetne robią interesy, a pism a, 
rzucające zdrowe ziarno na rodzajną glebę dusz 
ludzkich, ledwo wegetują — ledwo żyć m ogą.

M łodzież nasza nie inna. I ta wszystko  
czyta, co jej w  rękę wpadnie. a najchętniej to, 
co tłuste. I wchłaniają te dusze m łode jad ze­
psucia i zgniliznę m oralną, zamiast ze zdrowej 
literatury i zdrowych gazet czerpać zdrowie 
ducha i wiedzę, zamiast m eblować swą pustą 
m ózgownicę wiadom ościam i pożytecznym i. Tym  
też tylko sposobem , stępia  m łodzież nasza wszel­
kie chęci ku dobrem u, ham uje rozpęd do tego, 
co wzniosłe i szlachetne.

W ypadki ostatnich dni.
Otruć usiłowano króla Borysa bułgar­

skiego bakcylami tyfusu. W tym celu zam a­
chowcy przekupili kucharza, który królowi m iał 
je wrzucić do zupy. Zam ach odkryto przez  przy­
padek. Kucharz zbiegł.

Z głębin dżungli sybirskich wydobył się 
na pól zdziczały człowiek, który jako austrjacki 
żołnierz dostał się 1915 r. do niewoli. Nie wie­
dział nie, że Austrja nie istnieje i Polska pow ­
stała. Nazywa się Kizyk Franciszek. Odsta­
wiono go do Tarnopola, gdzie policją zajęła się 
zbadaniem jego osoby.

Skandal z hełmami policyjnemi. Główna 
kom enda policyjna zam ówiła dla policji hełmy  
we firm ie niem ieckiej, pom imo, że oferty firm  
krajowych o 50 proc, były tańsze. Obecnie wy­
kazało się, że na hełm ach tych, które już do  
W arszawy nadeszły, posiadają orły koronę —  
typowo niemiecką, M ądry Polak po szkodzie.

Krzyczą Niemcy, bo według Breslauer N. 
Nachrichten uprawia m in. Skrzyński w  Genewie 
w kolach delegacji angielskiej propagandę ,by  
usunąć niechęć Anglji przeciw gwarancji, odno­
szącej się do granic wschodnio —  europejskich. 
Pom ocnym m a m u być w tern Paderewski.

Bojówki niemieckie w Małopolsce. Ślą­
ska prasa donosi, że w M ałopolsce znajdują się 
162 kolonje niem ieckie ewangelickie, katolickie 
i m ieszane. Koleń  je te otrzym ują wybitne 
subwencje od bojowych związków nacjonalisty­
cznych w Niem czech.

Biskupa Warszawy aresztowano w Rzy­
mie. Donoszą, że policja w Rzym ie areszto­
wała osobnika, który podając się za biskupa  
W arszawy dokonywał oszustw na ogrom ne su­
m y. Dzienniki informują, że jest to opisywany 
już wielokrotnie m iędzynarodowy „chochstapler"  
nazwiskiem Tarnowski. M a być pono kucha­
rzem z W arszawy. Dzienniki dodają, że Tarnow ­
ski poszukiwany był ostatnio przez władze po­
licyjne połowy Europy i że m a do odsiadywa­
nia kary więzienne we Francji, Niemczech, 
W łoszech i Austrji.

Niemieckich morderców polskich ułanów 
przeszwarcowano przez Gdańsk do Prus W scho­
dnich. W  Pszczółkach dokonano w tych dniach 
ciekawego wykrycia,

W ykryto m ianowicie sprawców m ordu, któ­
rego dokonano kilka lat tem u w Pszczółkach 
ped Gd& ńskiem na ułanach polskich. Sprawca­
m i zam achu są kolejarze niemieccy, optanci, 
zatrudnieni na tej stacji. Po wykryciu ich 
m ordercy polskich ułanów zostali wysłani z 
Gdańska do Niem iec, gdzie ofiarowano im no­
we posady w kolejnictwie.

Ta większość m łodzieży naszej już w życia 
zaraniu, kiedy skrzydła ezuje u ram ion, na  
których m ogłaby  i powinna wylecieć w orle szla­
ki i tam zdobywać na przyszłą walkę z życiem  
bogactwo wiedzy prawdziwej i czystej nurtuje 
duchem w nizinach nam iętności i występku.

Jakież to nad w ’yraz sm utne!

O cóż więc dbać winno społeczeństwo, ro­
dzice ! Przedewszystkiem o rozwój dobrej, zdro­
wej, rzetelnej prasy. Do tej każdy rozum ny  
człowiek zaliczać m usi „Głos W ąbrzeski". Staraj 
się więc, narodzie, aby pismo  to zyskało jak naj­
większe rozszerzenie. Zdrową i uczciwę strawę  
podaje Ci tylko to pismo, więc rozszerzaj je 
wśród swych znajom ych. Pam iętaj jeden z dru­
gim, źe stary M ateusz bez sękatego m ówi dzi­
siaj do serc W aszych, bo jest łagodnego ducha 
jak Grabski w oczekiwaniu pożyczki am erykań­
skiej. Uściski i buziaki z dubeltówki

śle też W am dziś

Stary M ateusz.

P. S. Panie redaktorze! W strzym aj Pan  
druk, bo chciałbym się jeszcze podzielić z Czy­
telnikam i listem jaki otrzym ałem od jednego z 
naszych  dzielnych  robociarzy. Pisze m i on m ia­
nowicie.

Kochany M atusza, przepraszam M ateuszu ’ 
Jakiem dzisiaj przeczytał twoją gawędę, to aż 
m nie ciarki przeszły po gnatach, czy też napra­
wdę ten człowiek, o którym pisałeś jest z na­
szych robociarzy ? To chyba niepodobna ! Nie 
m ogę uwierzyć by w naszej przyzwoitej grom a­
dzie taki bolszewik żył. Czy to m oże ten sam, 
co głosi, żeby dobry kościół narodowy był z tej 
dużej chałupy z tym  wielkim  kom inem pod „ban- 
hofem " ?

Kochany M ateuszu ! Chociaż to licha pogo­
da, bo deszcz dzień w dzień chlapie, to ubież 
się w „gum m im antel" jednak weź swój sękaty  
do garści i pilnuj, żeby się ten kom in nie prze­
wrócił, bo jak go przewalą  to „vorbei". Ze s*e- 
go dziecka nie puścił do Kom unji św., to stara 
rzecz! Jastrząb przecie gołąbka niewylęźe. Na 
dzisiaj będzie dość, bo m oja łapa po tej ciężkiej 
robocie, nie chodzi, jak ja chcę. Później będzie 
więcej, m ój kochany M ateuszu, daj się uściskać  
od Twego robociarza,



Z n o w u  ra z  w ia d o m o ść , ż e P o lsk a o trzy ­
m a p o ż y c z k ę D r. M ły n a rsk i p o w ró c ił ju ż z  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h d o P o lsk i, i z d a ł p re -  
m jero w i  G ra b sk ie m u sp ra w o z d a n ie z  z a w a rte j u -  
m o  w y  w  im ie n iu  B a n k u P o lsk ie g o  z  F e d e ra l  R e ser ­
v e B a n k o ra z z ro z m o w y z n a c z e ln y m  g u b e rn a ­
to re m B a n k u a n g ie lsk ie g o , p . N o rm a n em .

M e m o rja l te n d r. M ły n a rsk i u z u p e łn ił d o -  
d a tk o w e m i re la c ja m i. Z  re la c ji ty c h , k tó re n a ­
ra z ić są p o u fn e , d o w ied z ie ć s ię w sza k ż e m o g li­
śm y , ż e n ie s łu sz n e  są p o g ło sk i, ja k o b y  w  p ro ­
je k tac h i ro k o w a n ia c h  o k re d y ty z a g ra n ic z n e  
b y ło b ra n e p o d u w a g ę w y d z ierż a w ie n ie m o n o ­
p o lu ty to n io w eg o .

D e le g a t m in . sk a rb u p . W o jtk ie w ic z i d e le ­
g a t B a n k u  G o sp o d a rs tw a K ra jo w e g o p . A d a m  
sk i, p o z o s ta li n a d a l w  L o n d y n ie w  c e lu s f in a li­
z o w a n ia  ro k o w a ń .

D ro ży z n a w  N ie m c z e ch  w z ras ta  w  z a stra ­
sz a ją c y sp o só b . Z a k a z p rz y w o z u  z  P o lsk i n a j­
s iln ie j o d b ił s ię w  P ru sac h W sc h o d n ic h , g d z ie  
c e n y  ż y  w n o śc i w z ro s ły  o d 5 0  d o  9 0 p ro c e n t.DCBA

O dezw a
N a sz a  P o lic ja  P a ń s tw o w a  o b c h o d z ić  b ę d z ie  z  o -  

k a z ji  sw e g o  1 0 . le tn ie g o  ju b ile u sz u  n a  te ren ie c a łe ­
g o  P a ń s tw a w ’c z a s ie o d 2 0 d o 2 6 w rz e śn ia b r. 
„ T y d z ie ń  P o lic ja n ta  P o lsk ieg o ."  U ro c zy s to śc i p o łą ­
c z o n e z  ty m  n a d e r  sy m p a ty c z n y m  ju b ileu sz e m  o b ­
c h o d z ić m a w e d le z a rz ą d z eń  G łó w n e j K o m en d y  
P o lic jilP a ń s tw o w e j w  W a rsza w ie k a ż d y p o w ia t  
o so b n o .

C e le m  s tw o rze n ia  w  ty m  c e lu k o m ite tu , k tó ry ­
b y  s ię z a ją ł im ie n ie m  o b y w a te ls tw a  p o w ia tu  n a ®  
sz e g o  z o rg a n iz o w a n ie m  u ro c z y s to śc i z w o łu ję : 
n a  w to re k , d n ia lS .b m , o  g o d z . 6  te j w ie c z o rem  
z e b ran ie d o sa li h o te lu p o d  B ia ły m  O rłem w  
W ą b rz eź n ie w sz y stk ic h , k tó rz y są ż y c z liw ie u -  
sp o so b ie n i d la  n a sz e j p o św ię c a ją ce j s ię d la n a s  
p o lic ji, a w  sz c z e g ó ln o śc i z a p ra sz a m w sz y tk ic h  
P a n ó w  N a c z e ln ik ó w  w ła d z , m a ją c y c h  s ied z ib ę w  
W ą b rz e źn ie , P rz e w ie le b n e D u c h o w ie ń s tw o w  
W ą b rz e źn ie , p a n a p rz e d a ta w ic ie la p ra sy m ie js ­
c o w e j, M a g is tra t m ia sta W ą b rze ź n a , P a n ó w  D y ­
re k to ró w  sz k ó l z W ą b rz e źn a i z a rz ąd y w sz y s t­
k ic h to w arz y s tw  w ą b rz e sk ic h .

W ia d o m o , ile to p o lic ja n tó w  g in ie w w a lc e  
z b a n d y tam i i k o m u n is ta m i i ile to w d ó s i s ie  
ro t p o te j n a jle p sz e j w  s ile w iek u  w  s łu ż b ie  z m a ­
r ły c h u rz ę d n ik a c h  z o s ta je b e z d o s ta tc z n e g o z a o ­
p a trz e n ia . D o c h ó d  z a te m  z  u ro c z y s to śc i ju b ile u ­
sz o w e j m a p o s łu ż y ć n a o ta rc ie  łe z  ty m  b ie d n y m  
— -- --------- “ Z T-- — ---- : T T • _ _ _ ~ j  •_

D ru k ie n iT  n a k ład e m  „ G ło su W ą b rze sk ie g o " w  W ą b rze ź n ie -

D z iś ra n o o g o d z . 2  z a sn ą ł w  B o ­

g u p o d łu g ic h c ie rp ie n ia c h  m ó j k o c h a ­

n y  n ie z a p o m n ia n y  m ą ż sy n  i b ra t

Fritz Fisch
W  c ię ż k im  sm u tk u  p o g rą ż o n a

Bodrina
P o g rz eb  o d b ę d z ie s ię w e w to re k o  

g o d z . 5 p o p o ł, z d o m u  ż a ło b y ,

P a ła c  iló lL  O b ra z ó w b
h o te l „ D w ó r W ą b rz e sk i" .

w ła ść .: Ja n  K a c z y ń sk i, te l. 1 .

W  so b o tę  i  n ie d z ie le  1 2  i  1 3  b m  

o g o d z in ie  8  i p ó ł  

filillll lit I 
D ram at am erykański w 6 aktach.

o ra z

nadprogram komefija g

Poleeam  

zasiewy zbożowe. 
O ryginale setknsH e tyto do siew u  
I odsiew w plom bowanysh m ieehaeb  
z d w o ru S o sn ó w k a  i  p rz e z  „ K re is la n d - 

b u n d < a W ą b rze ź n o .

w d o w o m  i s ie ro to m , a m ia n o w ic ie n a to ż e b y  
z z e b ran y c h  fu n d u sz y  w  c a le m  P a ń s tw ie , s tw o ­
rz y ć w W a rsza w ie „ D o m  P o lic ja n ta P o lsk ie g o "  
k tó ry  b ę d z ie p rz y tu łk iem  d la w d ó w  p o  z m a rły c h  
w  s łu ż b ie p o lic ja n ta c h i s ie ro c iń c em  d la  ic h  d z ie ­
c i, a k tó rz y  b ę d ą  m ie li w  „ D o m u “ ty m  d a c h  n a d  
g ło w ą , u trz y m a n ie i u c z e ln ię  b e z p ła tn ą , 

S T A R O S T A .

Wiadomości potoczne.
W ą b rze ź n o  d n ia 1 1 w rz e śn ia 1 9 2 5 r .

K alendarsyb, p ią te k  1 1 w rz eśn ia P io tra i Ja c k a  
so b o ta  1 2 w rze śn ia Im , N M P . 
n ie d z ie la 1 3 w rz e śn ia E u g e n jj F ilip a  
p o n ie d z ia łe k 1 4 w rze śn ia P o e w S w .

K rz y ż a

—  Z  W a l  Z e  b ra n ia  a k c jo n srju sz y  tu t. fa ­
b ry k i k a p e lu sz y . P o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . D ą b -  
sk ieg o  z W a ły c z a o d b y ło s ię w c z o ra j w  sa li R a  
d y M ie jsk ie j p o s ie d ze n ie a k c jo n a rju sz y tu te j­
sz e j fa b ry k i k a p e lu szy , k tó re sp e łz ło n a n ic z e m . 
A k c jo n a rju sz y z e b ra ło  s ię b a rd z o  m a ło . P o lsk i 
B a n k H a n d lo w y , ja k o g łó w n y a k c jo n a rju sz i 
w in o w a jc a k a ta stro fa ln e g o p o ło ż e n ia fa b ry k i,  
p rz y s ła ł sw e g o re p re z e n ta n ta . P o s ie d z en ie to  i 
p o ło ż e n ie fa b ry k i k a p e lu sz y o m ó w im y d la b ra ­
k u  m iejsc a o b sz e rn ie w  p rz y sz ły m  n u m e rz e .

—  W ie lk a se n sa c ja sp o rto w a. M istrz P o ­
m o rza T . K . S . I . z je d z ie w n ie d z ie lę d o W ą ­
b rz e ź n a i ro z e g ra  z a w o d y p iłk i n o ż n e j z  tu t. „ P o -  
m o rz an k ą " . T . K . S . m a p o z a so b ą sz e re g sp o ­
tk a ń  z d ru ż y n a m i z a g ra n ic z n e m i o w sze c h św ia­
to w ej s ła w ie . D ru ż y n y p o lsk ie ja k „ P o lo n ia "  
m istrz W a rsza w y . „ W a rsza w ian k a " i in n e  n ie je ­
d n o k ro tn ie u le g a ły T . K . S -o w i. K a żd y , k tó ry  
p rz y b ę d z ie  n a m e c z b ę d z ie m iał o k a z ję o g lą d a ć  
g rę  o e u ro p e jsk ie j k la s ie . T . K . S . p rz y b ę d z ie  
w  n a js iln ie jsz y m  sk ła d z ie z G u m o w sk im ,  M ile w ­
sk im  i G ło g o w sk im n a c z e le . N a zw isk a ty c h  
g ra c z y p o p u la rn e są n ie ty lk o w P o lsc e le cz  
n a w et i w  c a łe j E u ro p ie . N ie c h k a ż d y n ie o -  
m iesz k a p rz y jść n a m e c z , a b y z o b a cz y ć ta k ic h  
g ra c z y , ja k ic h  je szc z e W ą b rz e ź n o n ie w id z ia ło .

—  Z w rac a m y u w a g ę n a o g ło sz en ie w  d z i­
s ie jsz y m  n u m e rz e p . C h w ia łk o w sk ie g o , z n a n e g o  
i c z y n n eg o sp o łe cz n ie o b y w ate la tu te jsz e g o .  
P o n ie w a ż p . C h w ia łk o w sk i w  o b e c n y m  k ry ty c z ­
n y m  c z a s ie m ó g ł p o c z y n ić z a k u p y n a  se z o n  z i­
m o w y z a g o tó w k ę , d la te g o te ż m o ż e o g ła sz a n e  
m a te r  ja ły o d d a w a ć p o c e n ie  n a d e r  p rz y s tę p n e j:  
In te re s je g o p o le c a m a  n a sz y m  C z y te ln ik o m .

M łode  

bernardyny 
sprseda  

E. G ohrltz  

Fabryka M aszyn  
_ _ _ _ _ W ąbrzeźne._ _ _ _ _

6 starszo iosio 
sp rz ed a z a raz  

M a j  ę t.  N ie d źw ie d ź  
p . W ą b rz e ź n o .

JAŁOWICE 
pokryte i niepokryte  

m a na sprzedai 

m ajątek Książki

Zaabem ita  

cegła 
ru ry  d o  d re n o w an ia  r |2” -5 ”  

p o le c a  

cegielaiaKsIążti. 

Ogłaszajcie 

GlesiBUfąbrzesk.

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y B . S z c zu k iw  W ą b rz e źn ie -

Bilans zam knięeia per 31. 12. 1924.
A ktyw a  Pasyw a

Bilans etm arda per 1. 1.1925.
A ktyw a  Pasywa

1 0

2 6 0 0 ,1 0
1
1  —

6 C 6 0 ,0 5
9 ,9 0

2 2 8 ,2 0

1 9 9  9 6

5 7 2 2 9 ,5 9
4 3 4 ,9 2

1 —
2 8 2 3 ,0 8

1 . F u n d u sz re ze rw o w y
2 . R e z e rw a sp e c ja ln a
3 . F u n d u sz e m e ry ta ln y
4 . F u n d u sz w ą tp liw y c h p re -  

te n sy j
5 . U d z ia ły
6 . D e p o z y ta
7 . B a n k i
8 . W e k sle  re d y sk o n to w a n e
9  W ą tp liw e p re te n s je

1 0 . K o n to p ro d iv e rs is
1 1 . D o d y sp o z y c ji W a ln eg o  

Z e b ra n ia
1 2 . A k c je  B a n k u  Z w ią z k u  S p ó ­

łe k  Z a ro b k o w y c h
1 3 . E fe k ta
1 4 . N ie ru c h o m o ść
1 5  R u c h o m o śc i
1 6 . W e k sle
1 7 . K o sz ta p ro c eso w e
1 8  P o c z to w a K asa O sz c zę ­

d n o śc i
1 9 . Ż y ro k o n to w  B a n k u P o l­

sk im
2 0 . R a c h u n e k b ie ż ą c y
2 1 . R a c h u n e k w a lu t o b c y c h
2 2 . K ru szc e
2 3 . G o tó w k a

2 3 6 ,4 0
2 0 4 ,6 6

1 1

0 1
1 0 7 6  6 4

2 6 1 1 1 ,8 0
6 1 4 8  6 4

2 0 1 4 0 ,0 1
8 0 0 0 ,-
5 8 6 2 ,0 1

1 8 0 9 ,2 2

6 3 2 2 ,5 5  
2 5 7 2 ,3 0  

1 8 4 0 0 ,-
5 0 0 ,—

6 0 6 0 ,0 5
9 ,9 0

2 2 8  2 0

1 9 9 ,9 6

6 4 1 4 4 ,4 8

4 3 4 ,9 2  
6 7 5 ,—  

2 8 2 3 .6 8

1 . F u n d u sz re z e rw o w y
2 . R e z erw a sp e c ja ln a
3 . F u n d u sz e m e ry ta ln y
4 . F u n d u sz w ą tp liw y c h p re -  

te n sy j
5 . U d z ia ły
6 . D e p o z y ta
7  B a n k i
8  R e d y sk o n t
9 . W ą tp liw e p re te n s je

1 0 . R a c h u n e k b ie ż ą c y w ie rzy ­
c ie le

1 1 . K o n to p ro  d iv e rs is
1 2 . D o d y sp o z y c ji W a ln e g o  

Z e b ra n ia
1 3 . A k c je
1 4  E fek ta
1 5 . N ie ru ch o m o ść
1 6 . R u c h o m o śc i
1 7 . W e k sle
1 8 . K o sz ta p ro c eso w e
1 9  P o c z to w a K a sa O sz c z ę ­

d n o śc i
2 0 . Ż y ro k o n to w  B a n k u P o l  

sk im
2 1 . R a c h u n ek b ie żą c y d łu ­

ż n ic y
2 2 . R a c h u n e k w a lu t o b c y c h
2 3 . K ru sz ce
2 4 . G o tó w k a

2 3 6 ,4 0  
2 6 0 2 1 ,3 1

U

0 1  
1 0 7 6 ,6 4  

2 6 1 1 1 ,8 0  
6 1 4 8 ,6 4  

2 0 1 4 0 ,0 1  
8 0 0 0

6 9 1 4 ,8 9  
5 8 6 2 ,0 1

1 8 0 9 ,2 2

•

f

6 9 5 8 9 ,5 0 6 9 5 8 9 ,5 0

1 0 2 3 2 1 ,0 4 1 0 2 3 2 1 ,0 4

L IC Z B A  C Z Ł O N K Ó W
Z  ro k u 1 9 2 3 p rz e sz ło n a ro k 1 9 2 4  9 9 5
w j 1 9 2 4 p rz y b y ło  7 1 0 0 2

w , 1 9 2 4 w y stą p iło  1 6

n a ro k 1 9 2 5 p rz e c h o d z i  9 8 6

W ą b rz e źn o , d n ia 1 -g o s ty c zn ia  1 9 2 5 .

Bank Ludowy
S p ó łd z ie ln ia z a p isa n a z n ie o g r o d p o w ied z ia ln o śc ią

A . Łedw eehow sM A Sass St. K lim ek.

Polecam:

C z e lo la ly i u a jw s ta iE jsz y c li c a tn n ta c h
G oplana  
Saroty

Bom boniery  
C ukierki ea

D
O

R M leczna  
Śm ietankow a

W afle czekoladow e 
W afle lodow e  
K eksy  im birow e I po •4

M okka m arańczow e W

W yborna Laseczki słone

e K rem ow a K eksy w paczkach  
i luźne

Pom arańczow a Brukow ce
Sportow a K atarzynki

—  P rz y c h w y c o n o d e z e rte ra z p . 6 3 w  
T o ru n iu W ład y s ław a  .G ro n o w sk ie g o  z W ą b rz e ­
ź n a ,^ . P rz e m y sło w a , k tó ry  d n ia  2 0  s ie rp n ia b . r .  
z b ie g ł z e sw eg o p u łk u w  c z a sie m a n e w ró w . 
P rz y c h w y c o n y d e z e rte r w a łę sa ł s ię d łu g i c z as  
p o d T o ru n ie m , G ru d z ią d z e m , g d z ie ja k  s ię d o ­
w ia d u je m y p o s tro n n ie m ia ł * s ię d o p u śc ić d o ść  
p o w a ż n y c h  k a ry g o d n y c h  c z y n ó w .

—  O szu s tw o . D n ia 9 b . m . p e w n a d z ie w ­
c z y n a n a z w isk iem H e le n a G ro n o w sk a , ła k o m a  
n a śm ie ta n k ę i św ie ż e m a sło , n a c o c o d z ien n y  
„ z a ro b e k " je j n ie w y sta rc za ł,  u d a ła s ię d o tu te j­
sz e j m le c z a rn i p . T w a rd o w sk ieg o , g d z ie p o d  
p o z o re m , ż e je s t p rz y s ła n ą z h o te lu B ia łe g o  
O rła , p o b ra ła d la sw e g o  w y d e lik a c o n eg o p o d n ie ­
b ie n ia p o w y ż sz e ła k o c ie . B y je d n a k  z b y t n ie  
o b c ią ż a ć  sw eg o  c z u łeg o  su m ien ia , w p ła c iła 5 0 g r. 
S p ra w a  s ię je d n ak w y d a ła i o sz u s tk ą z a ję ła s ię  
p o lic ja . N a d m ie n ić n a leż y , ż e G ro n o w sk a c o -  
d o p ie ro  w ró c iła p o  d w u le tn im  p o b y c ie z F o rd o ­
n u , g d z ie ją p o s łan o  d la w z m o c n ie n ia n e rw ó w , 
a  d o k ą d z n o w u ją w y sła ć b ę d z ie trz eb a n a z i­
m o w e w y w c za sy .

—  S z k o ła  h a n d lo w a w  B ro d n ic y . N a u k a  
w  sz k o le h a n d lo w ej w B ro d n ic y , z a w ie sz o n a z  
p o w o d u e p id e m ji w p o w ie c ie sz k a rla ty n y , z o ­
s ta ła w z n o w io n a 9 . b . m . o g o d z in ie 2  e j p o p o ­
łu d n iu .

—  G ru d z iąd z . P rz y ch w y c en i p rz y k ra ­
d z ie ż y b ie liz n y z o s ta li w n ie d z ie lę , d n ia 6 -g o  
b m , n a s try c h u  d o m u p rz y u lic y L ip o w e j n r.  
9 6 z a w o d o w i z ło d z ie je : Ja n ‘ G ro n o w sk i z T o ­
ru n ia , B o le sła w  S o sn o w sk i i W ilh e lm P re u ss z  
G ru d z ią d z a . M iesz k a ń cy u s ły sz e li p o d e jrza n e  
sz m ery  n a g ó rz e d o m u i p rz y w o ła li p o lic ję . T a  
p rz y b y ła n a ty c h m ia s t i z a s ta ła o p ry sz k ó w  z a ­
p e łn ia ją cy c h w o rk i b ie liz n ą , k tó ra s ię ta m  su ­
sz y ła . W sz y s tk ic h trz ec h o d s ta w io n o d o w ię ­
z ie n ia . M a ją o n i ju ż b a rd zo w ie le ta k ich k ra ­
d z ie ż y n a su m ie n iu .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
— W ąbrzeźno. K . 8 . „ P o m o rz sn k a " P o g a d a n k a  

g ra c z y w  so b o tę o  g o d z . 7 m e j w ie c z o re m  w la k u „ W ik to -  
r ji* . Z e w jg lę d u  n a n je d s ie ln e ro z g ry w k i jrz y b y c ie  w szy ­
s tk ic h  k o n ie c z n e . K ie ro w n ic tw o .

—  W ąbrK eŹBo BsoznoSć Śpiewacy Tow . śpie­
w u Łotffiia. L e k c je ro zp o c z y n a ją s ię n a n o w o w  p o n ie ­
d z ia łk i, d n ia 1 4 . b . m . o g o d z . 8 w iec z o rem  w  lo k a lu p , 
K lim k a . W sz y sc y e  Jo n k o w ie p o w in n i s ię  s ta w ić : p ra g n ąc y  
w stą p ić  d o to w a rz y s tw a z c ch c ą s ię  n a le k c ja c h z g ła sz ać a  
b * d ą m ile p i  ta n  i  Z a rz ą d .

— K owalewo* K ó łk o R o ln ic z e K o w a le w o  
P o m . Z e b ra n ie m ie s ię c z n e o d b e d z 'e s ię w n ie d z ie lę  
1 3 w rz e śn ia b r. o g o d z . 4 p o p o ł w sa li sz k o ły ro ln ic z e  

O  lic z n y u d z ia ł p ro s i Z a rz ą d

C z e k o la d a O b jw a te ls la , •B io c ltó im a lii ta lii.
W ina gronow e i ow ocow e  

także  likiery, rum y, konjaki

T e l. 5 . PB. SZY M A Ń SK I T e l. 3 .

Skład Delikatesów.

W h sn y sa m o c h ó d d o d y sp o z ^ ji.



1

B a c z n o ś c i B a c z n o ś ć !

N a d s z e d ł w ie lk i tra n s p o rt

to  w a s  z im o w y  tn
P o n ie w a ż u d a ło m i w ie lk i tra n s p o rt to w a ru z a G O T Ó W K Ę w fa b ry k a c h  

B A R D Z O  T A N IO  n a b y ć , p rz e to  p ro s z ą S z a n o w n ą  P u b lic z n o ś ć  p rz e d  p o c z y n ie n ie m  

ja k ie g o b ą d ż z a k u p u , o z w ie d z e n ie ) m e g o s k ła d u b e z p rz y m u s u k u p n a .

Z m y c h o lb rz y m ic h  z a p a s ó w  p o le c a m  s p e c ja ln ie :

o d  

o d  

o d

M a te rje n a s u k n ie  

M a te rje n a b lu s k i

M a te rje  n a  s u k n ie  d 2^ n e  

B a rc h a n y n a s u k ie n k i o d

2 ,2 5

1 ,3 5

1 ,0 0

1 ,3 0

z a

n

H

H

m e tr

H

HFEDCBA 

n

M a te rje n a p o ś c ie l 

M a te rje n a b ie liz n ę  

B a rc h a n y n a k o s z u le  

C a jg i n a u b ra n k a

o d  

o d  

o d  

o d

0 ,9 5

1 ,0 0

1 ,1 0

1 ,2 5

z a

H

H

m e tr

n

j j

n

M a te rje n a o b ra n ia 1 4 5 c tm . s z e r. d o b ry to w a r o d 6 ,0 0 z a m e tr.

M a te rje  f ia n s z o w e n a  u ls try  i p ła s z c z e o d  7 ,0 0 z ło ty c h z a  m e tr.

U b ra n ia  m ę s k ie d la m ło d z ie ń c ó w d la c h ło p c ó w

o d 2 9 ,0 0 22,00 1 5 ,0 0

W ie lk i w y b ó r w  k o n fe k c ji d a m s k ie j p o b a rd z o n is k ic h c e n a c h

„B a z a r”  S t.  C h w ia tk o w s k i trZ T ’
7 DCBA

P R Z E T A R G .
Celem oddania przedsiębiorcy budowę szosy Zieleń—Pią­

tkowo—Dylewo długości 4,1 km. rozpisuje się niniejszem  
submisję. Plan i rysunki dla dokładnego poinformowania się 
interesentów leżą wyłożone w Powiatowym Urzędzie Budowla­
nym W ydziału Powiatowego W ąbrzeźna (Starostwo pokój 14).

Ślepe kosztorysy wysyła się na piśmienne  żądanie za poprze­
dnią opłatą 5 zł.

Oferty opieczętowane i zaopatrzone w napis „Budowa szo­
sy Zieleń— Dylewo“ należy składać we wyżej wymienionym u- 
rzędzie do dnia 20 września 1925 r.godz. 12 w  południe, w  którym  
to czasie nastąpi otwarcie.ofert przy  ewtl. obecności interesentów

Wąbrzeźno, dnia 4. IX, 25 r.

P rz e w o d n . W y d z ia łu P o w ia to w e g o  
Dr. SZCZEPAŃSKI, Starosta.

b ic y ta q a p rz y m a s o s a . 
W  f t ro d , d n ia  1 6 v n a in ia  b r . p r ie d  

p e tn d n ie m  o d b ę d r ie s ię  w  K o w a le w ie  

p n b lle ra a  s p n e d a ł is ję ty e b rn e h o m o -  

d e l, a ta n ó w ią e p e h w ła s n o ś ć F B A N -  

C IS Z K A B E T G E B A , d s le rd a w e p p le  

b a n k i z  C h e lm o n ia n a  p o k ry c ie  z a le ­

g ły c h  p o d a tk ó w ,,  a  m ia n o w ie ie :  

w ó «  i ź re b ię
C H E Ł K O m E ,  d n ia  1 0  w rz e ś n ia 1 9 2 5  r  

W IT K O W S K I, s o łty s .

Baczność rolnicy!! 

fJ a w o z y s z tu e z n e  
(s n p e r fe s fa t) jn i n a d e s z ły .

Z a k u p u je m y  IW  

wszelkie zboża jąkoteż 
gorczycę, mak i rzepak.

D o in R o In lc z o -H a o lIO D ii^ lO B ** 

T e l. 1 8 3 . T e l. 1 3 3 .

Spr^edum znakomitą 

fu z ję  
d o  p o lo w a n ia  w ra z  z to rb ą  
myśliwską 1 silnym 

dobrym pasem

Klempan, Czaple.
Possnkuje się 

m ie s z k a n ia  
dwa pokokoje z ku­
chnią dla 2-ch osób. 
Zgłostenłn w efcsped. 

Q ło s u W ą b rz . p o d  n r. 8 0 .

L ic y ta c ja p rz y m u s o w a .
Niniejszem podaje się do wiadomości, iż 

we wtorek, dnia 15 bm.o godz. 11 i pół 
przy Fabryce Kapeluszy w Wąbrzeźnie 
odbędzie się przetarg publiczny za gotówkę 

najwięcej dającemu następujących rzeczy: 

szafa żelazna, dwa 
biurka i jedna prasa

Zbiór licytantów przy Fabryce Kapeluszy.

M iejski Urząd Egzekucyjny,

P rz e n ie s ie n ie w a rs z ta tu .
Panom rolnikom donoszę uprzejmie,

s d n ie m  T w ie ś a la b r .p n e a ie s to  

m ó j w s x h t  m e e h a n . w  u l. K o le jo w e j 

z No. 26 do No, 55, 
w d o m u p J łi^a p n ? v K o le jc e m ie js K ie j.

W łasnoręczne syłonanie niaszya rokiczych. 
Specjalność: m a s z y a y  m le c z a rs k ie . 

M eehaniezny warsztat 
K. Schlader,

W  h a ż d ą  c o b ó tę  1 n ic d d e lę  s a m k n ię te .

Q e s i, k u ry , k a c z k i 
i w s z e lk i in n y  d ró b  

po cenach jaknajwyższych kupuje) 

W a c ła w  G o łę b ie w s k i
K o w a le w o , T e le fo n 2 7 i 2 8 ,


